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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po­

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek­
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. Marginesy*, i-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. N° 16 z dnia 15 kwietnia 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Rocznica udziału Warszawy 
w insurekcyi Kościuszkowskiej.

W przededniu insurekcyi.
Dnia I^ kwietnia przypada rocznica przyłączenia się 

Warszawy do insurekcyi Kościuszkowskiej.

paść może naród 
wielki, zniszczeć — 
tylko nikczemny, 
wyrzeikl Staszic, i 
wiekopomne te stó­
wa zawierają w so­
bie głęboką prawdę. 
Istotnie, największe

nawet nieszczęścia mogą spotkać 
naród, może on utracić byt sa­
modzielny, może imię jego być 
wykreślone z dziejów świata, ale 
sam oin nie zginie, póki będzie 
dążył 'do odzyskania niepodległości. 
Nadzieja osiągnięcia lepszej doli, ży­
wiołowa chęć wyzwolenia się iz pod 
ucisku rosyjskiego była podnieta do 
wszelkich naszych ruchów narodo­
wych, była iteż pobudką wybuchu in­
surekcyi kościuszkowskiej. A było 
to w samej rzeczy powstanie, mają­
ce na celu zrzucenie pęt, zaciskają­
cych się coraz widoczniej dokoła 
narodu, gdyż istniał wprawdzie niby 
tron i rząd na okrojonym i bezkształ­
tnym skrawku ziemi,, obejmującym 
254,000 kim. kwadr., ale ponad tym 
tranem stał z mieczem sługa iimpera- 
torowe.i Katarzyny II. brutalny poseł 
rosyjski, Igeistróm, i rozkazywał bez­
silnemu królowi polskiemu i mini­
strom, wypełniając bez żadnej prze­
szkody odbierane z Petersburga roz­
kazy.

Położenie Polski było istotnie 
rozpaczliwe: wszak dopiero przed 
paru laty uchwalono wiekopomną

konstytucyę 3 maja, która miała od­
rodzić ducha narodowego i stworzyć 
nowe podwaliny, na których mogło­
by państwo polskie nadal pomyślnie 
się rozwijać. Lecz błogie 'Skutki te­
go ruchu patryotyicznego zniweczo­
ne zostały przez zdradę Targowicką 
i pr-zemoc rosyjską. Po krótkiej 
lecz zaszczytnej kampanii 1792 r., 
zakończonej przystąpieniem słabego 
Stanisława Augusta do Targowicy, 
zalały kraj wojska obce i nastąpił 
drugi rozbiór Polski, co uderzyło w 
naród, niby grom- Postanowiono 
teraz uzyskać od stanów Rzpltej, 
zgromadzonych na sejmie, zatwier­
dzenie podziału własnego kraju, zwo­
łano więc do Grodna ostatni sejm 
Rzeczypospolitej, nazywany później 
przez paitryotów, odmawiających 
mu legalności, zjazdem grodzień­
skim. Tu, posiłkując się wszelkiego 
rodzaju narzędziami sity i intrygi, 
ściągnął ambasador rosyjski. Sievers, 
gromady fikcyjnych, bo obranych 
pod 'naciskiem obcych bagnetów, re­
prezentantów narodu zwyciężonego, 
a kilkomiesięcane układy z minii by­
ty nieprzerwanem pasmom gróźb, 
postrachów, napadów na mienie a 
wikońcu na wolność osobistą nietylko 
osób pojedynczych, ale i całego zgro­
madzenia. Po aresztowaniu wybi­
tniejszych posłów opozycyjnych, po 
oświadczeniu Sieversa, że nie wypu­
ści nikogo z izby poselskiej przed 
zatwierdzeniem traktatu, gdy woj­

sko otoczyło zamek, oficerowie ro­
syjscy weszli do isali posiedzeń, a 
generał Rautonfeld 'zajął inawet miej­
sce obolk tronu, wymuszono przyję­
cie traktatu rozbiorowego na izbie, 
która spędziła noc całą w niemem 
milczeniu, uznanem wreszcie na 
znak przyzwolenia.

Tymczasem nadużycia, komfede- 
racyi targowickiej, wojsk i dowód­
ców rosyjskich, znęcanie się. ciągłe 
rekwizycye, urąganie najświętszym 
uczuciom narodowym — wyczerpy­
wały powoli cierpliwość społeczeń­
stwa.

Wkońcu. operacya drugiego roz­
bioru, okropne sceny grodzieńskie, 
uchwała o izmniejszeniu liczby woj­
ska ido 15 tysięcy, wcielanie komend, 
konsyistujących noża nowa linią gra­
niczną, do armii rosyjskiej, te ty­
siączne gwałty, na jakie patrzano na 
każdym kirolku. muisialy wstrząsnąć 
opinią publiczną i wywołać rozpacz­
liwe postanowienia u wszystkich, któ­
rzy posiadali bodaj najsłabsze poczu­
cie obywatelskie. Przychodziło więc 
do odruchów, spowodowani",cli rozpa­
czą: kiedy generał Lubowidziki we­
zwał polskich generałów i oficerów 
do złożenia przysięgi na wierność 
imperatorowej. rzucił się nań z doby­
tą szabla Dobraczyński, dowódca 
pułku ułanów ks. Wiutemborskiego, 
chcąc go rozsiekać; obecni oficero­
wie i żołnierze rosyjscy obezwładnili 
desperata, a w parę dni potem do­
wiedziano się. że zakończył życic 
nieprzytomny, śród objawów obłąka­
nia. Kilkudziesięciu oficerów pol­
skich podpisało wprawdzie akt przy­
sięgi. ipod grozą wywiezienia na Sy­
bir, widząc kibitki 1 kozaków, goto­
wych do eskortowania, ale o mato



nie zostali rozsiekani przez swych 
podkomendnych przy odbieraniu od 
nich przysięgi.

Także śród ludności cywilnej 
doznawane wciąż upokorzenia zwię­
kszały (już panujące podniecenie u- 
mystów. Wojsko, uboga szlachta, 
mieszczanie, którym odebrano dopie­
ro co nadane prawa, woleli ginąć, niż 
pozostawać pod jarzmem niewoli, a 
wspomnienie ostatnich kilku lat wol­
ności czyniło ucisk jeszcze tward­
szym. Wysyłani dla zbadania ducha 
na prowincyi przynosili zgodnie wia­
domości. że kraj nie jest maiteryalnie 
przygotowany do wybuchu powsta­
nia. ale duchem wyzywa go i prag­
nie. czując instynktownie, że niema 
innego ratunku, jak tylko stargać si­
lą krępujące więzy, lub dać ostatni 
znak życia i zginąć w sposób godny 
przeszłości narodu. Słusznie też pi- 
sze Linowsiki, który był uczestni­
kiem ówczesnych wypadków: ..Kto­
kolwiek mniema, że rewolucyę zrobił 
ten lub ów. myli się niezmiernie: 
wszystko zważywszy... powiedzieć 
można- iż rewolucya zrobiła się sa­
ma. naturalna rzeczy ludzkich koleją. 
Niecierpliwość haniebnego i ciężkie­
go jarzma, świeża pamięć zajaśniałe- 
go na moment stanu Polski w czasie 
sejmu konstytucyjnego 1791 r., pa­
nowanie ludzi najobrzydliwszych, 
przez Moskwę narzuconych narodo­
wi, igrzysko najdotkliwsze obcych 
najezdników, wyrządzone na nas we 
wszystkich sposobach nowe Polski 
rozszarpanie... nadały umysłom tę 
gwałtowna skłonność do ostatnich 
rozpaczy zapędów. To było powo­
dem. że w jednym prawie momencie 
w różnych stronach, w Warszawie, 
w Wilnie, w Krakowie, w wielu miej­
scach po 'prowincyach, w wielu kor­
pusach wojska, za granicą, w Wie­
dniu. w Dreźnie, gdzie tylko byli Po­
lacy. poczęła się myśl przedsięwzię­
cia rewolucyi".

Wyłoniła się ta myśl już pod­
czas sejmu grodzieńskiego,, a więc w 
lecie 1793 r. w Warszawie, dokąd na 
miejsce Sieversa, dotkniętego nieła­
ską imperatorów ej. wysłano w cha­
rakterze posła rosyjskiego, — gene­
rała Igelstróma, który miał połączyć 
w swych rękach kierunek spraw po­
litycznych i dowództwo nad woj­
skiem. Igetstrom. obeznany z dwo­
rem .i życiem wielkiego świata, miał 
wrazie potrzeby topmy dobrze wy­
chowanego człowieka, ale często od­
zywał się w nim grubiański żołdak. 
Nie posiadając przebiegłości ani e- 
ne.rg.ii swego Poprzednika, ufał on 
zbytecznie w silę militarną Rosyi, nie 
zwracając uwagi na to, co się w Pol­
sce działo, i postępując z nieopa- 
trz,nością człowieka, wbitego w py­
chę. który wie. że ma bagnety na 
każde zawołanie. To też iz objęciem 
władzy przez Igelstróma rozpoczęły 
się denuncyacye, prześladowanie, po­
licyjne nadzory, samowolne areszto­
wania, a przedewszystkiem zamie­
rzono przeprowadzić to. co już na

sejmie było postanowione, ą miano­
wicie — redukcyę wojska. Ci, co 
stali teraz u steru, a obawiali się 
wszelkiego ruchu, chętne ku temu 
podawali ręce, aby kraj osłabić i u- 
czynić go jaknajimniej groźnym'; dla­
tego to wśród resztek wojska, któ­
rym lada dzień groziło .rozpuszcze­
nie do domów, szerzyło się łatwo 
zrozumiale wzburzenie i gotowość 
do rozpoczęcia ruchu zbrojnego. Przy- 
tem, wieści, nadchodzące z Zachodu, 
powodzenie rewolucyjnej Francyi w 
walce z fcoalicya europejską,okropne 
sceny uliczne, wybuch rokoszu w 
Waudei i zarządzone środki tyrań- 
skie. aby go stłumić, gotujący się 
wyrok śmierci na Zyrondystów —• 
wszystko to nie pozostawało bez 
wpływu na nastrój społeczeństwa 
polskiego.

Już w ciągu lata 1793 r., podczas 
sejmu grodzieńskiego, zaczął się 
tworzyć związek iz początku w War­
szawie, według planów mieszczanina 
Jędrzeja Kapositasa, jednego z ban­
kierów warszawskich, układanych 
spoinie 'z Ignacym Działyńskiim. Sze­
rzył się ten '.związek i na Litwie, 
gdzie czynni byli: Stanisław Sołtan, 
marszałek litewski. Michał Brzostow­
ski. mecenas Ignacy Grabowski, 
ksiądz Franciszek Bohusz. Karol 
Prozor,’ oiboźny litewski. Franciszek 
Jetski. Ignacy Tyzenhauz .i inni. Do 
wojska wyprawił związek warszaw­
ski emisaryuszów, którzy rozpoczęli 
gorliwa agitacyę. i wkrótce przyby­
ła deputacya .oficerów w celu wza­
jemnego iporoizumienia się. Na no­
cnych zebraniach tajnych uznano 
potrzebę obrania naczelnika, i jedno­
myślny wybór padł na Kościuszkę, 
posiadającego powszechne zaufanie. 
Zwróciły się oczy wszystkich na bo­
hatera wojny amerykańskiej o nie­
podległość. który, opuszczając oj­
czyznę po pamiętnej kampanii 1792 
roiku, unosił z sobą niatylko sławę, 
w bojach nabytą, ale i wielki szacu­
nek ludzi wszelkich stronnictw .i sta­
nowisk. Wyprawieni z Warszawy 
wysłańcy udali się w początkach 
września 1793 r. do Lipska, gdzie ba­
wi! Kościuszko, i zawiadomili go o 
wyborze, a bohater z ,pod Dubienki 
■przyjął ofiarowaną imu władzę. Tak 
więc z kraju przyniesiono myśl po­
wstania emigrantom, najwybitniej­
szy,ni członkom stronnictwa konsty­
tucyjnego, 'twórcom ustawy majo­
wej. którzy po jej upadku nnusieli 
schronić się za granicę. Już w paź­
dzierniku 1792 r. znajdowali się w 
Lipsku: Hugo Kołłątaj. Ignacy i Sta­
nisław Potoccy. Weyssenhoff. Jan 
Potocki, ksiądz Piatoli. Michał Za- 
biełło. KościałkowSki i inni działacze 
sejmu czteroletniego, ą w grudniu 
zjechał tu i Kościuszko. Po przy- 
jeździe do Lipska wysłańców z Pol­
ski zaczęła się tu śród patryotóiw go­
rączkowa praca; chciano kraj zwol­
na (zorganizować, zebrać 'zapasy, za­
kreślić plan ,i wybrać chwilę pomy­
ślną do rozpoczęcia powstania. Iji-

strukeye i listy, rozpisane przez Ko­
ściuszkę, wziął na Litwę i w 'kijow­
skie — Prozor. do Wielkopolski — 
Gliszczyński, w 'sandomierskie —- 
Sieradzki, w łęczyckie i do Warsza­
wy — Maruszowski; w krakowskie 
przesłano je do Januszewicza, a w 
lubelskie — do Jana Dembowskiego, 
w Warszawie zaś ustanowił Kościu­
szko t. zw. Małą Radę, która miała 
łączyć wojskowych z cywilnymi 
członkami związku.

Tymczasem w Warszawie wipa- 
dly władze rosyjskie na trop sprzy- 
siężenia i zaczęto aresztować wybi­
tniejszych spiskowców, a między in­
nymi szefa ipuliku dziesiątego—Igna­
cego- Dzialyńskiego, Kapostas zaś u- 
niikinąl tego losu, uciekając ,do Kra­
kowa. W Wilnie również areszto­
wano i wywieziono w głąb Rosyi 
czynniejszych ozłonków związku, 
jak Grabowskiego1, Brzostowskiego, 
Wierzejskiego, Dziekońskiego, Mo­
rawskiego i innych. Najświeższe 
wieści z kraju przywieźli Kościuszce, 
bawiącemu tedy w Dreźnie. — Pro­
zor i ksiądz Franciszek Dmochowski, 
wzywając Naczelnika do Polski, a 
Lipowski ostrzegał listownie z Wie­
dnia. że wojsko będzie zredukowane, 
a arsenał zabrany. Nie było 'więc 
czasu do 'stracenia; 'trzeba było albo 
rozpocząć walkę zaraz, albo postra­
dać .zastęp najdzielniejszych ludzi, 
jakich posiadało ówczesne społeczeń­
stwo, i resztki wojska, stworzonego 
przez sejm czteroletni a wyćwiczo­
nego do pewnego stopnia w służbie 
wojskowej podczas kampanii 1792 r.

Pomimo zbyt małego jeszcze 
przygotowania kraju, zdecydował się 
Kościuszko na natychmiastowe roz­
poczęcie walki zbrojnej i zwiastował 
nieżyjącemu już .politycznie narodo­
wi możliwe drogą .zwycięstw zmar­
twychwstanie. Przybywa więc Na­
czelnik do Polski .i dn. 24 marca 1794 
roku na .rynku krakowskim rozwija 
sztandar powstania pod hasłem:

Śmierć lub zwycięstwo".
Dr. Zygmunt Salinger.

Otrzymawszy wiadomość o insure- 
kcyi warszawskiej, złożył Kościuszko na­
rodowi raport, którego początek brzmi:

„Odebrawszy urzedowne doniesienie 
z Warszawy ud generula-Iejtenanta Mo- 
krunowskiego i od Zakrzewskiego, pre­
zydenta miasta, podaje tuż doniesienie 
Narodowi Polskiemu. Stolica Polski, 
miasto Warszawa, już jest wolne i oswo­
bodzone: już wyniszczyło zbyt długo cier­
pianego nieprzyjaciela, który w pośród 
niego dyktował Narodowi niepodległemu 
przemocne i okrutne prawa; już uroczy­
sty zrobiło do powstania narodowego 
akces: już jest pod władzą rządu usta­
nowionego nu mocy akta tegoż powsta­
nia; już obywatele i mieszkańcy, oraz 
wojsko tam konsystujące zyskało sławę 
obywatelską". Dutow. w obozie pod 
Igołomią dn. 25 kwietnia 1794 r.
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Powstanie Kościuszkowskie.

W. Kossak. Przysięga Kościuszki na Rynku krakowskim dnia 24 marca 1794 r.

W. Kossak. K iliński by ł szewcem, oj poruszył W arszawę 
W yprawił moskalom w eselisko krwawe.
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Insurekcya Kościuszkowska 
w Warszawie.

(17 i 18 kwietnia 1794 r )

szyje 
i'* broży

nocy
1794

ie przywykły jeszcze 
polskie do o- 

... I kiedy w 
16 kwietnia 

r. rozbiegli się
’  po koszarach war­

szawskich oficerowie spiskowi, wzy­
wając żołnierzy ido walki na śmierć 
i życie z przemożnym wrogiem, po­
witał ich jeden Okrzyk radości. Spi­
skowcy cyiwilini, Kiliński, Sierakow­
ski, ks. Meyer, mogli zgóry gwaran­
tować organizacyi udział mas ludo­
wych w walce, tak powszechna była 
żądza odwetu, tak konieczny wybuch.

Pirzyiznać trzeba, że dyktatura 
rosyjska w Warszawie w ciągu kilku 
miesięcy 17.93—4 r. zrobiła, co mogła, 
aby wskrzesić w polakach zamarłą 
za Targowicy, za sejmu Grodzień­
skiego godność narodową. 25 gru­
dnia 1793 ir. objął baron Otto Igel- 
stróm po Sieversie stanowisko 'mini­
stra pełnomocnego imperatorowej, 
łącząc je z naczelną komendą wojsk’ 
rosyjiskich konsystujących w Polsce. 
Było to dowodem zmiany kursu w 
polityce gabinetu petersburskiego, 
zmiany, wobec której — rzecz śmie­
szna — Sievers stawał się symbolem 
względności i życzliwości dla Polski.

Rządy Igelstróma mają w sobie 
tragizm niezwykły.

Wszak jeszcze z okien zamku 
warszawskiego, z za kotary patrzyło 
na miasto żywe widmo królewiSkie, 
Stanisław August Poniatowski; wszak 
jeszaze istniała na mapie świata Naj­
jaśniejsza Rzplhta, miała swoich mi­
nistrów, hetmanów, generałów, swój 
sejm i senat — a w istocie rozkazy 
petersburskie rządziły Polską, jak 
zwykłą gubernią. Na rogatkach war­
szawskich patrole rosyjskie rewido­
wały przechodniów, policya rosyj­
ska tajna i jawna dokonywała are­
sztów nocnych i więziła samych mi­
nistrów, jak Mostowskiego, wielkich 
panów, jak Stasia Potockiego, nie 
mówiąc o mniej znacznych.

Brutalność Igelstróma przecho­
dziła wszystko, do czego przywykły 
rządy polskie za Repnina, Sałderna, 
Stackelberga i Sieyersa. Najwięksi 
dygnitarze tygodniami nie mogli się 
doczekać audyencyi u ambasadora, 
żadna nominacya nie mogła się do­
konać bez jego aprobaty, a cień opo­
ru ściągał obelgi, groźby aresztu i ze­
słania. Nawet król, aby otrzymać 
należną sobie ize śkarb-u Rzplitej ratę 
listy cywilnej, imusiał prosić o pozwo­
lenie Igelstróma. — Cel polityki ro­
syjskiej nie był zupełnie jasny. 
Wbrew Sieversowi, który pragnął 
resztki Rzplitei utrzymać w ścisłej 
zależności od Rosyi ale z pozorami 
samodzielności państwowej — zdaje

się reprezentować Igelstrom dążenie 
do nowego, ostatecznego'podziału. To 
też nawet tak pokorne narzędzie, jak 
Rada Nieustająca, Rada Ankwiczów, 
Kossakowskich, Ożarowskich, nie 
miało możności czynnego popierania 
tej polityki i nie próbując bynajmniej 
oporu, pozostawało biernem, chwiej- 
nem, coraz 'tchórzliwszem w siwej 
hańbie.

Hańbie towarzyszyła nędza. Gro­
za rządów moskiewskich wypędziła 
z Warszawy żywioły zamożniejsze, 
na pozostałych spadło brzemię nieu­
stannych rekwizycyi, dostaw i kwa­
terunków wojskowych. Kasy Rzplitej, 
wobec niedojścia do skutku pożyczki 
holenderskiej, świeciły pustkami, u- 
rzędnicy i wojskowi, nie wyłączając 
najwyższych stopni, miesiącami nie 
otrzymywali wynagrodzenia. W do-r 
datku nad wojskiem zawisła groza 
redukeyi i znienawidzonego a przy­
musowego werbunku rosyjskiego... 
W kraju a zwłaszcza w Warszawie 
zapanowała atmosfera cierpienia, 
graniczącego iz rozpaczą.

O próbie obrony i ratunku myślą 
przedewszystkiem zagrożone bezpo­
średnio redukcyą koła wojskowe. 
Niewiele znamy szczegółów z dzie­
jów pierwszych organizacyi spisko­
wych, Zdaje się, że były one od po­
czątku iw związku z Kościuszką, upa­
trzonym wodzem. W Warszawie 
organizaeya. spiskowa składała się 
przeważnie z oficerów korpusu arty- 
leryi koronnej, którzy na krótko 
przed wybuchem wezwali do współ­
udziału przedstawicieli ludności miej­
skiej, między innymi bohatera Stare­
go Miasta, szewca Jana Kilińskiego.

Jak wiadomo, 24 marca Kraków 
uprzedził Warszawę, wielka sceną 
na Rynku, z przysięgą Kościuszki i 
rzuceniem hasta: śmierć lnib 'Zwycię­
stwo. Wiadomość o wybuchu kra­
kowskim przyszła do Warszawy 29 
marca; na posiedzeniu Rady Nieu­
stającej Anikwicz zameldował lako­
nicznie --o przysłaniu na pocztamt 
odezwy Kościuszki do obywaitelów". 
Kiliński wspomina o konsternacyi, 
jaką wywołała ta sama odezwa, od­
czytana na ratuszu. - - Pomimo za­
rządzonych przez Igelstróma i Radę 
Nicust. środków prewencyjnych, wia­
domości o postępach powstania roz­
szerzały się po Warszawie szybko i 
w przesadzonych zdaje się rozmia­
rach: widmo sądu i kary stanięto 
przed stronnikami Rosyi. którzy nic 
umieli opanować swych obaw; z ich 
twarzy zmęczonych ,i niepewnych, 
jak mówi Zajączek, patryoci wyczy-

tywali najlepiej wieści przychodzące 
z Krakowskiego.

Na te'obawy i .nadzieje odpowia­
dał Igelstróim koncentrowaniem w 
Warszawie coraz liczniejszych od­
działów wojskowych, ciągiem pogo­
towiem, razdrażniającem coraz bar­
dziej obydwie stromy. Rozpowsze­
chniane chętnie przez spiskowych 
pogłoski twierdziły o zamierzonem 
przez Igelstróma zajęciu Arsenału 
warszawskiego, o .projektowanej 
pr.zez Rosyan rzezi po kościołach 
i t. d.

W.ielki tydzień podawany był 
zgodnie jako termin wykonania tych 
wszystkich zamiarów; w przekona­
niu powszechnem nie pozostawało ni.c, 
jak .tylko ten Itermbn uprzedzać, po­
dejmując krakowskie hasto: śmierć 
lub zwycięstwo! Nędza i ucisk ob­
cy były wdzięcznym giiunltem dla 
propagandy powstańazer Do podnie­
sienia .nastroju oahryotyćznego przy­
czyniły sie też niewątpliwie kilkakro­
tne w początkach kwietnia (po Ra­
cławicach) .przedstawienia „Krako­
wiaków i górali" Bogusławskiego.

„Bracia ,stańmy krzepko w, boju,
„.Nie żałujmy krwi i znoju"

śpiewali ma scenie .patryotyczni akto­
rzy,' a za nimi powtarzała popu­
larne melodye i gorące słowa cała 
ludność warszawska.

Termin wybuchu zdecydowany 
został nagie, prawie z dnia na dzień.

W wielki .czwartek 17 kwietnia o 
godzinie 5-ej izrana wystrzał armatni 
był sygnałem do walki.

Nieomal jednocześnie wystąpiły 
z koszar wszystkie oddziały polskiej 
załogi warszawskiej, zmierzając 
przedewszystkiem do zabezpieczenia 
zagrożonego przez .rosyan Arsenału. 
Wojska rosyjskie skoncentrowały się 
według przygotowanego zgóry na 
wypadek powstania planu w kilkuna­
stu ważniejszych punktach: koło pa­
łacu Igalstróima przy ul. Miodowej, 
między Senatorską, Długą a Podwa­
lem. na KrakowSkiem Przedmieściu 
koło S-go Krzyża, przed koszarami 
Mirowskiemi ,i .nad Wisłą. Silne pa­
trole miały utrzymywać łączność 
między terni .pozycyami, całość mia­
ła trzymać w .szachu całe miasto.

Rzeczywistość wykazała całą 
wadliwość takiej dyzlokacyi. Roz­
proszenie załogi rosyjskiej było za 
wielkie, insurekcya zdołała odrazu 
pnzeciąć komunikacyę .między po­
szczególnemu oddziałami, otoczyć je 
i .zmusić do walki .na własną rękę. 
Żołnierz rosyjski, atakowany ze 
wszystkich stron, nie mógł się oprzeć 
nagłym i zawziętym napadom na 
ważkich ulicach, rażony z dachów, 
okien i piwnic.

Pierwszy akt walki o Arsenał 
rozegrał się stosunkowo szybko. 
Przy huku armat i ałarmn-jącem bi­
ciu w dzwony w calem mieście od­
działy polskie częściowo rozproszy-
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Powstanie Kościuszkowskie.

Zdobycie pałacu Igelstróma, przy ulicy Miodowej, przez powstańców

ty, częściowo odepchnęły nieprzyja­
ciela i łkało południa z uwolnionego 
Arsenału zaczęto rozdawać broń i a- 
municyę pospólstwu. Oid tej chwili 
naprawdę ludność .miejska wzięła 
znaczniejszy udział w walce i zdecy­
dowała o jej wynikach.

Jedne po drugich padały pozy- 
cye nieprzyjacielskie. Pozbawione 
koimunikacyi oddziały rosyjskie nie 
wiedziały często, zwłaszcza na po­
czątku, jak sie zachować. Kiedy pułk 
Diziatyńskich z koszar Ujazdowskich 
ruszył pnzez Nowy Świat ku miastu, 
napotkał po drodze i spokojnie minął 
szwadron kawaleryi rosyjskiej, wi­
docznie pozbawiony imstrukcyi i wia­
domości o rozgrywających sie wy­
padkach. Dopiero przed pałacem 
Branickich znaczniejszy oddział ro­
syjski, oparty o .pozycyę Świętorzy- 
ska, powstrzymał marsz Działyńczy- 
ków. Walka była kirótka ale zawzię­
ta. Atakowani, jednocześnie od No­
wego Światu, Tamki i szpitala Św. 
Rocha rosyanie nie wiedzieli, iak się 
bronić. Kilku celnych strzelców z o- 
kolicznych domów i wież kościel­
nych kładło (trupem każdego kanoinie- 
ra rosyjskiego, zanim zdołał lont do 
armaty przyłożyć. Uzbrojone już 
oddziały insurgentów (nacierały od 
strony Saskiego Placu i końskiego 
targowiska. Z ogromnami stratami 
rosyanie rejiterowali ku Marszałkow­
skiej ulicy, pozostawiając zwycięz­
com 11 armat. Z rozwiniętemi cho­
rągwiami wkroczyli Dziatyńczycy na 
Krakowskie Przedmieście, aż pod 
Zygmunta, witani radośnię z okien 
przez mieszkańców. Patrole tegoż 
pułku oczyściły iz (nieprzyjaciela 
brzegi Wisły, przyczepi jedynie nie­

licznej garstce rosyan udało się prze­
prawić na Pragę.

Na Nowem Mieście otoczyły ro­
syan od strony Bramy Noiwomiej- 
skiej chorągwie marszałkowskie, Od 
strony Powązek Gwandye koronne i 
pułk ułanów. Walka była tu zażarta: 
„Świadkiem tei wielkiej kanonady 
jest magazyn PrzebendowiSkich, któ­
ry od postrzałów wygląda, jak latar­
nia". (Gazeta Warszawska).

Równie pomyślny skutek uwień­
czył operacye w innych punktach 
miasta. „Na Lesznie kapitan Hoff­
mann iz komendą swoja wziął nie­
przyjacielowi armat dwie. Na Mura- 
nowskim pierzchnął moskal przed 
komendą Gwardyi, zostawiwszy po­
dobnie armat dwie. Na placu Szy­
manowskim, gdy ucierający sie z 
nieprzyjacielem obywatele, a będąc 
pieszo i w niedostatku broni, wytrzy­
mać nie mogli tak gwałtownego o- 
gnia granat i kartaozów, kapitan 
Gwardyi, Melford, wziąwszy na o- 
chotnika do 50 swych ludzi... zapalał 
żołnierza miłością ojczyzny, polak 
niezwyciężony został, a najeźdźca je­
go umknął i sama tylko hańba zosta­
ła po mim". (Koresp. Narodowy i Za­
graniczny).

Temperatura nastroju w mieście 
wzrastała w miarę rozwijania się 
walki i .osiąganych powodzeń. Lu­
dność coraz energiozniei dopomagała 
wojsku, powstanie z każda godziną 
nabierało charakteru masowego, ży­
wiołowego ruchu. ..Lud taki się śmia­
ły zrobił, że nad wypowiedzenie, 
choć taktyki, ani nawet praktyki nie 
znali, bo na brzuchach do moskali 
podsuwali się i do nich, jak do ka­
czek, strzelali". (Kiliński).

Nietylko chrześcianie ale i ży­
dzi .chwycili za broń. Raporty wspo­
minają zeszczytnie -Całka Ahrahamo- 
wicza, smolarza ze Złotej ulicy. Rrze- 
dewszystkiem jednak podkreślić na­
leży role patryotycznego drobnego 
mieszczaństwa, którego personif.ika- 
cyą jest i będzie Kiliński, porywają- 
cy za sobą tłumy cechowe i wyrob­
nicze i zagrzewający -je przykładem 
własnego męstwa. Zapal „insurgen- 
tów" wyzyskany był 17 kwietnia w 
sposób znakomity. Wszędzie na 
czele pospólstwa w odpowiednim 
momencie znalazł się kompetentny 
dowódca, współdziałanie ludności z 
wojskiem było nieustannie celowe i 
sharlmoni-zowane. zmniejszając do 
minimum ilość niepotrzebnych ofiar. 
Wybuch 1794 ,r. odbija sie Od .później­
szych ruchów powstańczych dosko­
nała organizacyą.

Ku wieczorowi rosyanie zdołali 
sie utrzymać jedynie na swojej osta­
tniej pozycyi między pałacem Igel- 
Stróma a pałacem Krasińskich; tutaj 
uszedł najżwawszy ogień ręczny i 
armatni" -przez cały dzień i cała noc. 
Otoczeni ze wszystkich stron, bronili 
sic rosyanie rozpaczliwie; dopiero w 
wielki piątek o 3-ciej Popołudniu bo­
haterskim szturmem zdobyta została 
„Bastylia" warszawska — Igel&tró- 
ma jednak nic znaleziono. W zagad­
kowy sposób zdołał on się wymknąć 
i uciec z Warszawy pod p.rotekcyę 
obca.

Walka była skończona, po calem 
mieście rozbrzmiewały okrzyki zwy­
cięstwa. Wielka ilość a.rtyleryi, aniii-
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nAcy.i, magazynów wojskowych, go­
towizny dostała się zwycięzcom. 0- 
prócz licznych jeńców rosyjskich u- 
więziono odrazu najbardziej zniena­
widzonych stronników Rosyii: bisk. 
Kossakowskiego, hełm. Zabiełłe i kil­
ku innych. Natomiast ,,getn. Moikro- 
nowski Oikrzykmioiny został od ludu 
komendantem, a Zakrzewski prezy­
dentem Wansizaiwy". — Ster rządów 
ujęta w imieniu Kościuszki Najwyż­
sza. Rada Zastępcza.

Zwycięstwo nie było łatwe. Gar­
nizon rosyjski w Warszawie liczy! 
pełnych 8,000 ludzi, podczas kiedy 
wojska polskiego było w stolicy ogó­
łem 3,600 ludzi. Rozpacz podwajała 
siły, ale bez udziału ludności walka 
mogłaby się skończyć dla powstania 
tragicznie.

Biernie zupełnie zachował się 
przez te dwa dni pamiętne Zamek 
królewski. Żadna ze stron walczą­
cych nie naruszyła jego neutralności; 
pad iproitekcyą nietykalności królew­
skiej ukryło sie kilkunastu targowi- 
akich i grodzieńskich dygnitarzów. 
Drżąc ize -strachu, złamani, znienawi­
dzeni, nadsłuchiwali oni w pokojach 
zamkowych odgłosów walki chwila­
mi bandzo bliizkich. Sam Stanisław 
August, po niefortunnych próbach po­
wstrzymania wart zamkowych od łą­
czenia się z powstaniem, bezradnie 
czekał, co los przyniesie, zapomnia­
ny, nieomal wykluczony ze społecz­
ności narodowej.

Nikt nie podniósł na niego ręki. 
Pomimo świeżych wzoirów francu­
skich, powstanie warszawskie nie 
straciło ani na chwilę charakteru wal­
ki narodowej z najeźdźcą, nie zamie­
niło się w rewolucyę społeczną. Nie 
zmazana krwią bratnią ludność War­
szawy mogła radośnie i pogodnie o- 
detchnąć, witając pamiętną, ostatnią 
w wolnej Polsce Wielkanoc 1794 r.

Witold Kamieniecki.

Odezwa, wydana przez Rade Za­
stępczą zaraz po jej utworzeniu, kończy 
sie w ten sposób:

„Wzywamy was wiec, współobywa­
tele, do poparcia kroków naszych. Nie 
chcemy zagrzewać gorliwości waszej, bo 
ta za tyle doznanych ucisków zajęta za­
pewne cale uczucia wasze; idzie tylko o 
danie prędkiej i skutecznej pomocy,, aże­
by dzieło tak wielkie pomyślnie do skut­
ku doprowudzone zostało. Czekamy was 
i tych wszystkich, których wam gorli­
wość wasza za towarzyszów wskaże. 
Znajdziecie nas zawsze jednych, to jest 
zawsze dobra swej ojczyzny szukają­
cych. Niech hasłem czynności naszych 
bedzie słodkie imię Ojczyzny, a przy niej 
śmierć, albo pokonanie nieprzyjaciół na­
szych; mało tam bowiem ważyć należy 
życie, gdzieby go ciągłej i siebie samego 
i pokoleń swoich niewoli oddać wypadlo.

Dan w Warszawie, mieście wolnem, 
dn. 19 kwietnia 1794 r.
Igtiacy Wyssgola Zakrzewski, Prezy­

dent Miasta Warszawy".

Pułkownik Jan Kiliński.
Jan Kiliński urodził sie w r. jjóo w Trzemesznie w IV. Ks. 

Poznańskietn. Zmarł 28 stycznia 1819 r. w Warszawie.

zawodu szewc, w rze­
miośle swojem wydo­
skonalony, udał sie w 

1780 do Warszawy, 
aby w stolicy Rzeczypo­

spolitej szersze życie rozpocząć. Młody, 
przystojny, bardzo zręczny i sprytny, 
znany był niedługo eleganckiemu światu 
pań warszawskich, dla których do­
brze zrobiony trzewik był rzeczą bar­
dzo ważną, z racyi panującej wówczas 
mody krótkich sukien. Wkrótce też mło­
dy „Pan Majster", jak go powszechnie 
nazywano, zebrał już niemało grosza. W 
tym czasie poznał on młodą i piękną Ma- 
ryannę Rucińską z Czerwińska, z którą 
się potem ożenił. Równolegle z wzro­
stem wziętości rósł i majątek Kilińskie­
go, tak, że niedługo kupił on dwie ka­
mieniczki przy ulicy Dunaj pod ,Nr. 145; 
w jednej z nich zamieszkał i założył w ar­
sztat. Umiał się wszędzie odpowiednio 
znaleźć, szanowano i lubiano go powsze­
chnie, co dawało mu niemałe znaczenie, 
nietylko u szewców, ale u całego ludu 
warszawskiego. Sprawami publicznemi 
zajmował się gorąco. Przed jego oczy­
ma rozgrywają się wypadki, które cały 
naród odczuwa boleśnie: król zdradza 
zaprzysiężoną konstytucyę 3 maja, przy­
stępuje do konfederacyi Targowickiei.

Kiliński duszą całą pragnie odwrócić 
kartę tego dramatu, czuje, że teraz 
dźwignią i podporą w walce o niezależ­
ność ojczyzny będzie ten lud warszaw­
ski, to mieszczaństwo, któremu konsty- 
tucya 3 maja dala prawa i który tych 
praw bronić będzie z odwagą nieustra­
szoną. Czuje się tedy na siłach Kiliń­
ski, by wpływem swoim sposobić gorą­

Gen. Tadeusz Kościuszko i Aleksander Linowski.

V
■  M
■  **■
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ce serca mieszczan warszawskich do 
zrzucenia jarzma obcych rządów.

Tymczasem Kościuszko siedzi za 
granicą, gdzie znosi się z patryotami, ob­
myślając wspólnie plan insurekcyi. Dla­
tego też Kiliński oczekuje niecierpliwie 
każdej wieści z za granicy, nie zdradza 
się jednak ze swerni myślami w obawie 
przed szpiegami, od których roiło się 
wtedy w Warszawie.

Jako znakomity m ajster i zamożny 
obywatel, wybrany zostaje na radnego w 
magistracie warszawskim, co daje mu 
możność wywierania wpływu na jak- 
najszersze warstwy ludności miejskiej. 
Ciągle przekonany o patryotyzmie kró­
la Stanisława Augusta i wierząc świę­
cie w jego dobrą wolę, uprzedza go 
przez śzambelana Kotowskiego, że lud 
warszawski czeka tylko hasła, by przy­
wrócić ojczyźnie dawną świetność. Nie 
otrzymuje na to żadnej odpowiedzi, co go 
iednak nie zniechęca do dalszej akcyi. 
Tymczasem dostaje się do Warszawy 
wiadomość o wybuchu powstania i o 
przysiędze Kościuszki na rynku krakow­
skim; lud warszawski poruszony zostaje 
wieścią o zwycięstwie pod Racławicami 
i o zdobytych przez chłopów armatach. 
Kiliński dowiaduje się o tern na posiedze­
niu Rady miejskiej, która otrzymała taj­
ne pismo z Krakowa o rozpoczętej insu­
rekcyi i usiłuje radnych miejskich prze­
konać o konieczności poparcia Naczelni­
ka. Radni iednak, tchórzem podszyci, 
nie chcą nic o tern słyszeć, w obawie 
przed szpiegami Igelstróma. Kiliński 
znosi się więc teraz z wybitniejszymi 
warszawiakami, głównie z bankierem 
Kapostasem, księdzem Meyerem i rzeźni-
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kiem Sierakowskim. Chwilę wybuchu 
powstania przyspiesza pogłoska o proje­
kcie rzezi ludu warszawskiego, ułożonym 
przez biskupa Kossakowskiego, hetmana 
Ożarowskiego i króla a zatwierdzonym 
przez Igelstróma. Przed samym wybu­
chem powstania Kiliński, zadenuncyowa- 
ny przez szpiegów, aresztowany .zostaje 
przez Igelstróma. Brutalny generał 
przyjmuje Kilińskiego najgorszemi wy­
mysłami, jednakże sprytny i wymowny 
majster potrafił się gładko wykręcić od 
uwięzienia i szczęśliwie wrócił do domu.

Powstanie wybucha, a w tych pamię­
tnych dniach kwietniowych bierze Kiliń­
ski czynny udział ma czele tłumów, zło­
żonych z 'rzemieślników i wyrobników. 
Po odniesionem zwycięstwie wywiera lud 
warszawski swą zemstę na ludziach, któ­
rych uważa za zdrajców ojczyzny. 
Uwięziono więc kilku ludzi z królewskie­
go otoczenia i jako zdrajcom, gotowano 
im szubienicę. Król przerażony przypo­
mina sobie wtedy Kilińskiego i jego 
wpływ ma mieszczan; zwraca się więc 
przez swego szambelana Kotowskiego 
do niego o uwolnienie aresztowanych. 
Kiliński w odpowiedzi ma to podejmuje 
się odwrócić od .tych ludzi oburzenie tłu­
mu, żąda tylko, by król zaręczył za ich 
uczucia patryotyczne. Takiej poręki król, 
oczywiście, dać nie mógł — zdrajcy zo­
stali powieszeni. — Po wypędzeniu z 
Warszawy Igelstróma ustanowiono Ra­
dę Zastępczą, której Kiliński przy­
rzeka utworzyć pułk z samych mie­
szczan warszawskich i sam staje na je­
go czele, mianowany pułkownikiem przez

Obrońcy W arszawy.

Gen. T. K o śc iu szko .
Gen. H. D ąb row sk i. Ks. J. P o n ia to w sk i.

Radę Zastępczą. Zajął się Kiliński całą 
duszą służbą wojskową, — przestał na 
razie być szewcem. Nawet i na sesyach 
Rady Najwyższej Narodowej, której był 
członkiem, rzadko bywał, co, nawiasem 
powiedziawszy, nie było ze szkodą dla 
.narad, bo jako człowiek, obdarzony od 
natury darem wymowy, często się nim 
popisywał, przeciągając w ten sposób se- 
sye. Pułk jego, owe sławne „dzieci War­
szawy", odznaczył się głównie podczas 
jej oblężenia. Nieprzyjaciel przypuścił 
straszny szturm na pozycyę od Powązek, 
której bronił Henryk Dąbrowski; był on 
już zmuszony do cofnięcia się, kiedy 
przybywa mu na .pomoc Kościuszko, na 
czele pułku 20-go, którym dowodził Kiliń­

ski. Waleczność tego .pułku rozstrzyga 
los walki, wróg zostaje .zmuszony do od­
wrotu. Jednakże wkrótce sprawy po­
wstania przyjęły obrót niepomyślny; do­
szło do klęski maciejowickiej — Kościu­
szko dostaje się do niewoli. Na jego 
miejsce obrano Wawrzeckiego

Po kilku dniach w początkach gru­
dnia aresztowano Kilińskiego i wraz z 
Zakrzewskim, prezydentem Warszawy, 
Ignacym Potockim, Mostowskim, Sokol- 
nickim i Kapostasem wywieziono do Pe­
tersburga. Wyjechał ciężko strapiony, 
gdyż ogołocony zupełnie z grosiwa, zo­
stawił żonę z dziećmi licz środków. 
Droga do Petersburga była ciężka, Kiliń­
ski musial ją bowiem z rozkazu konwoju­
jącego pułkownika odbywać osobno, nie 
między „panami"; zimna dały im się do­
tkliwie we znaki. ' Przybyli do Peters­
burga w połowie stycznia. W więzieniu 
traktowany był Kiliński jiaknajgorzej: ce­
lę dostał zimną, ciasną, wilgotną, pełną 
myszy i szczurów, jedzenie .proste, żoł­
nierskie i .to tak skąpe, że zupełnie z sit 
opadt. Pułkownik-szewc zachował w wię­
zieniu swą elegancyę, ubierając się szcze­
gólniej w święta w najbogatszy kontnsz i 
żupan, piękny słucki pas, safianowe bu­
ty czerwone, pilnie przestrzegając staro­
polskiej tradycyi, by czapka rogatywka 
te j samej była barwy, co i żupan. W wię­
zieniu dla rozrywki układa! wiersze, 
głów,nie do dam, i posyłał je Niemcewi­
czowi. Za radą tegoż zacząt spisywać 
swe pamiętniki, które ofiarował inieya- 
torow.i. Jako opowieść o rewolucyi z 
17 i 18 kwietnia w Warszawie, mają one

Powstanie Kościuszkowskie.

C ar P a w e ł I u w a ln ia  K o śc iu szkę  z w ięz ien ia .
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Dziadkowie Tadeusza Kościuszki.

Ambroży Kazimierz Kościuszko, podczaszy 
owrucki, dziadek Tadeusza.

Barbara z G lewskich Kościuszkowa, 
babka Tadeusza.

dużą wartość. Poziom umysłowy auto­
ra byt za nizki, by mógł on objąć ogół 
stosunków politycznych i społecznych, 
ale wiadomości o swym pułku podał moż­
liwie dokładnie. Jego wrodzona łatwość 
narratorska zastąpiła brak wykształce­
nia. Po dwuletniem więzieniu zostaje u- 
wolniony wraz z Niemcewiczem i wielu 
innymi. Z Petersburga udaje się do Wil­
na, gdzie pracą zawodową zarabia na 
drogę do Warszawy, do której wreszcie 
stęskniony wraca. Tu ten pułkownik, o- 
kryty ranami w boju za ojczyznę, autor 
i członek Rady Najwyższej, wraca do 
swego rzemiosła i stara się podźwignąć 
swój stan materyalny, podkopany w służ­
bie dla ojczyzny. Zycie jego upływa te­
raz spokojnie. Jeden z synów jego, Fran­
ciszek, zaciągnąwszy się w czasie Księ­
stwa Warszawskiego, jiako ochotnik, do 
pułku gwardyi Napoleona, odznaczył się 
w wielu bitwach męstwem i izostał ofice­
rem. Dowódca ówczesny, Wincenty hr. 
Krasiński, przesłał list własnoręczny o tej 
nominacyi Kilińskiemu, wiedząc, jaką mu 
to radość sprawi. Kiliński płakał ze 
wzruszenia, czytając pochwały o męstwie 
i postępowaniu syna, który iz charakteru 
i odwagi był do ojca podobny. W roku 
1811 w kwietniu umiera ukochana jego 
żona towarzyszka, pozostawiając w głę­
bokim po sobie żalu męża i czworo dzie­
ci. Nie może się jednak obejść gospo­
darstwo Kilińskiego bez gospodyni a 
dzieci bez matki; żeni się więc po raz 
drugi z Anastazyą Jasińską, z którą ma 
czworo dzieci. Majątek jego znacznie 
podupadl z .powodu ofiar, jakie ponosił 
dla sprawy ojczystej, a chociaż warsztat 
szewcki przynosił ciągle duże dochody, 
łożył Kiliński wiele na wychowanie licz­
nego grona dzieci. Aby swej drugiej żo­
nie i nieletnim dzieciom zabezpieczyć był, 
zażądał Kiliński, już po utworzeniu Kró­
lestwa Kongresowego, od następcy Ko­
ściuszki, Tomasza Wawrzeckiego, i ge­
nerałów Dąbrowskiego i Zajączka świa­
dectw, żc był rzeczywistym pułkowni­
kiem i że zasługuje na emeryturę. Nu

mocy tych dowodów, których mu wraz 
z oddaniem wszelkich zasług nie odmó­
wiono, został wpisany do armii Króle­
stwa Polskiego, jako pułkownik, i miał 
przyznaną emeryturę, którą pobierała je­
go żona do rewolucyi listopadowej.

Kiliński zakończył życie 28 stycznia 
1819 r., mając lat 59, w domu swoim na 
Dunaju. Trzeciego dnia odbyła się eks- 
portacya zwłok, która zgromadziła tłu­
my ludu ipod jego domem; cala Warsza­
wa wyległa, by oddać ostatnią posługę 
szewcowi-bohaterowi. Dzielny obywatel, 
znany w Warszawie, odprowadzony 
przez tłumy aż na cmentarz, pochowany 
został pod kościółkiem powązkowskim, 
w tern miejscu, — gdzie obecnie znajdu­
je się grób Franciszka hr. Potockiego. 
Na ścianie tegoż kościółka była wmuro­
wana duża marmurowa tablica ze sto­
sownym napisem, z której dziś niema

Kiliński i S ierakowski na Starem M ieście,

śladu. Grobu jego niema, tablica pamiąt­
kowa zniknęła, ale postać dzielnego „Pa­
na Majstra" żyć będzie zawsze w na­
szej pamięci.

E. Pomian.

Przysięga, wykonana przez Tadeu­
sza Kościuszkę. Najwyższego Naczelnika 
siły zbrojnej narodowej, dn. 24 marca:

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysię­
gam iv  obliczu Boga całemu Narodowi 
Polskiemu, iż powierzonej mi władzy na 
niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz je­
dynie jej dla obrony całości granic, odzy­
skania samowiadności Narodu i ugrunto­
wania powszechnej wolności używać bę­
dę. Tak mi Panie Boże dopomóż i nie­
winna Męka Syna Jego".

Odezwa do wojska.
Tadeusz Kościuszko, Najwyższy Na­

czelnik siły zbrojnej narodowej do woj­
ska polskiego i litewskiego:

„Przysięgliśmy, Koledzy, nie raz Oj­
czyźnie naszej być wiernymi i daliśmy 
Jej tego dowód. Dotrzymajmy Jej jesz­
cze tej wierności i teraz, gdy przemoc, 
nie dość majac na podziale Ziemi naszej, 
chce nam wydrzeć oręż, a rozbrojonych 
na ostatnia nędzę i szyderstwo wysta­
wić... Wzywamy od Was, stawom na 
czele Waszem, Koledzy! Przyniosłem 
moje życie dla Was!... Nie mniemajcie, 
abyście winni posłuszeństwo tej zwierz­
chności, pod która jesteście. Rząd i Ma- 
gistratury przez moskalów narzucone, 
czyż warte Waszego uszanowania? Na­
rodowi i Ojczyźnie tylko Wasza wier­
ność winiliście... Biore z Wami, kocha­
ni Kol Mży, za hasło: „Śmierć albo Zwy­
cięstwo". Ufam Wam i temu Narodowi, 
który zginać raczej postanowił, aniżeli 
dłużej jęczeć w haniebnej niewoli.

Dan w Głównej Kwaterze w Krako­
wie dn. 24 marca 1794 r.

Tadeusz Kościuszko-
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Uniwersał

ilikoletni ipoibyit za 0- 
ceanem, czynny • u- 
dział w walce Sta­
nów Zjednoczonych 
w Ameryce, wywarł 

wpływ niemały ina poglądy politycz­
ne Tadeusza Kościuszki. To też gdy 
wrócił po zwycięskiej wojnie do oj­
czyzny, doświadczenia i spostrzeże­
nia nabrane za Oceanem odbiły się 
na jego projektach a później i czy­
nach. Trudno mu było pogodzić się 
z myślą, (by obrona ojczyzny miała 
być przywilejem czy też obowiąz­
kiem jednego tytko sitanu, to też pod­
czas sejmu czteroletniego jeszcze, 
notując swe uwagi o reformie mili­
tarnej kraju, żądał w nich, by po 
wszystkich ziemiach i powiatach były 
stalle w .gotowości Po dwa regimen­
ty — jeden pieszy, drugi kawaleryi. 
Regimenty byłyby szykowane w dwa 
szeregi; w pierwszym miała stać 
szlachta, rw drugim żołnierze z mie­
szczan -i chłoipów. Pisząc te uwagi, 
nie przypuszczał zapewne Kościu­
szko, że tak rychło będzie mu danem 
wcielić rw życie myśl swa o iwszech- 
stanowości służby wojskowej. Oto 
gdy po ogłoszeniu powstania w Kra­
kowie 24 marca 1794 zorganizowała 
się komisya cywilno - wojskowa wo­
jewództwa krakowskiego, ogłosiła 
ona na rozkaz Kościuszki wiszech- 
stanowy pobór rekruta, a dalej for­
mowała równie wszechstanowa miii- 
cye ii pospolite ruszenie. Oczywiście, 
w tych nowych formacyach wojsko­
wych chłopi mieli być elementem do­
minującym, a że mundurów brako­
wało, więc Komisya ponządkowa 
rozkazywała nawet przybrać pułki 
liniowe po chłopsku. Dnia 3 kwietnia 
członek Komisyj porządkowej kra­
kowskiej. Śląski, przyprowadził już 
2.000 rekrutów, zgromadzonych we­
dług nowej zasady a składających 
się głównie z chłopów z okolic Kra­
kowa. Oddział ten, uzbrojony prze­
ważnie w kosy, stał się zawiązkiem 
kosynierów, którzy odznaczywszy 
się świetnie w bitwie Racławickiej, 
pobudzili Naczelnika do dalszych sta­
rań około powołania chłopów w ca­
lem państwie. Więc w listach roz­
syłanych iro kraju Kościuszko, sta; 
iwiąjąc za wizór. województwo kra­
kowskie, nakazuje wszędzie powoły­
wać włościan pod broń. Sądził Na­
czelnik, iż powodzenie tak doniosłe­
go zarządzenia .zależy w całości od 
stanowiska .,ziemian i szlachty, któ­
rym lud powodować się daje". rozu­
miał jednak doskonale, że nie można 
zbudzić miłości kraju ,.w tych, któ­
rzy dotąd nie wiedzieli nawet, że oj­
czyznę mają", jeżeli nie polepszy się 
ich położenia prawnego i'materyal- 
nego. Oczywiście, trudno się było 
zdecydować Kościuszce na ogłosze­
nie irefonn w sprawie włościańskiej.

Połaniecki.

gdyż przekraczałoby to jego kompc- 
tenćyę, wymagałoby zamachu stanu, 
a zatem,inie lleżało w jego naturze. 
Sprawia jednak natychmiastowych 
reform włościańskich ibyła niesły­
chanie ważna, decydującą prawie o 
losach powstania. Wiadomo jest już 
dizisiaj, że w dobie między rozbioro­
wej .refcirmy włościańskie nie były 
sprawą wyłącznie wewnętrzną, że 
miały swą stronę czysto polityczną: 
nie jest wszak tajemnicą, że Rósya, 
która u siebie doprowadziła ucisk 
chłopów do maksymum, sprzeciwiała 
się ulżeniu doli włościan w Rzeczy­
pospolitej, obawiając się. by nie po­
ciągnęło ono za sobą masowej emi- 
gracyi Judu z granic państwa rosyj­
skiego do Polski. Ostrożne i skrom­
ne reformy sejmu czteroletniego w 
sprawie włościańskiej były zredago­
wane w ten sposób, iż mogły silnie

W . K ossak.

zwiększyć emigracyę do.wschodnich 
kresów państwa z Rosyi, , godziły 
więc w nia pośrednio. Kościuszko, 
rozpoczynając z Katarzyną II walkę 
na śmierć iżycie. miał obowiązek o- 
głoisić reformy w sprawie włościań­
skiej. które nietylko ułatwić miały 
pobór 'rekruta i orgahizacyę pospoli­
tego ruszenia, lecz wywołać mogły 
wrzenie w odpadłych do Rosyi da­
wnych prow.imeyach polskich, czy­
niąc nieprzyjacielowi pewnego rodza­
ju dywersyę, wreszcie, szachowały 
plany generałów rosyjskich, którzy, 
jak. 'głosiła odezwa Kościuszki z dnia 
2 maja. ..szukaja sposobów podburze­
nia ludu wiejskiego, wystawiając mu 
anbiitralność panów z dawną ich nędza 
i nakoniec pomyślniejsza przyszłość 
za pomocą moskiewską". Oczywi­
ście, rozporządzenia Kościuszki w. 
sprawie włościańskiej, wydawane w 
niesłychanie szyhkiem tempie w obo­
zie przy liniku dział, mogły i musiały 
mieć braki, były jednak w danej 
chwili konieczne, i bez względu na 
swe bezpośrednie rezultaty miały 
dla przyszłości narodu ogromne zna-
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Tablica pamiątkowa Kilińskiego.
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Cech szewców warszawskich soorzadził bohaterowi narodowemu, pułkownikowi Kilińskiemu, 
dawnemu starszemu tego zgromadzenia, tablicę Damiatkową i unieścił ja na domu ongi 
Kilińskiego na Dunaju. Uroczystość odsłonięcia odbyła się 3 kwietnia r. b. W uroczystości 
wzięły udział liczne rzesze. Fot. M. Fuks.

czenie moralne. Przeświadczenie o 
konieczności poważnych reform w 
sprawie włościańskiej musialo u Ko­
ściuszki wzrastać z dnia na dzień, 
mamy bowiem z przeciągu paru ty­
godni, które nastąpiły po bitwie Ra­
cławickiej, aż trzy jego rozporządze­
nia. wykazujące pod tym względem 
szybką ewolucyę. Więc 19 kwietnia 
z obozu pod Bosutowem wydaje Ko­
ściuszko odezwę za „familią wło­
ścian do walczenia z nieprzyjaciółmi 
wezwanych z zakazem uciemiężenia 
i z zaleceniem, aby od robocizn wol­
nym* byli". W dwa tygodnie póź­
niej uniwersałem wydanym pod Wi- 
niarami dnia 2 maja poleca Naczel­
nik „Radzie Zastępczej Tymczaso­
wej w Warszawie a Komisyom Po­
rządkowym ziem ,i województw w 
całym kraju, aby wydały natych­
miast rozkazy do wszystkich ziemi 
dziedziców, poisesorów i miejsce ich 
zastępujących rządców, aby każde­
mu kantoniście do wojska idącemu 
przynajmniej dzień jeden w tygodniu 
pańszczyzny był darowany (w czem 
każdemu województwu osobno wol­
no będzie hojniej postąpić). A gro­
mady w pospoliteim ruszeniuj czyli 
obławy na nieprzyjaciela, prowadzo­
ne, aby uwolnione były od robocizny 
przez czas ich w obozie bytności, 
biorąc najtroskliwsze staranie o po­
zostałych wdowach, kobietach, żo­
nach i dzieciach obrońców wspólnej 
ojczyzny... Ten jest sposób przywią­
zania ludu do sprawy publicznei i o- 
chronienia go od sideł nieprzyjaciel­
skich".

W ipięć dni później, dnia 7 maja, 
pod Połańcem wydaje Kościuszko 
..Uniwersał urządzający powinności 
gruntowe włościan i zapewniający

dla nich skuteczna opiekę rządową, 
bezpieczeństwo własności i sprawie­
dliwość".. Słusznie biograf Kościu­
szki. Tadeusz Korzon, uważa uniwer­
sał Połaniecki ..za ostatni wyraz 
pojęć i dążeń reformatorskich Pol­
ski XVIII wieku w sprawie włościań­
skiej". W istocie zasady ogłoszone 
7 maja były ogromnym krokiem na­
przód. wyprzedzając reformy w wię­
kszości krajów niemieckich. bardziej 
wnikając w potrzeby włościan, niż 
ustawodawstwo Napoleona za cza­
sów Księstwa Warszawskiego. Uni­
wersał Połaniecki pańszczyzny 
wprawdzie nie znosił- lecz ją ograni­
czał. zmniejszając z 5 i 6 doi tygo­
dniowo na dni 3 i. 4. z 3 lub 4 dini na 
1 lub 2. z 2 na jeden, jednego na. pól. 
natomiast wzywał chłopów, by nie 
wymawiali sie od najmów potrzeb­
nych dworowi za przyzwoita zapla­
ta. Najdonioślejsza jednak .reformą 
było faktyczne zniesienie poddań­
stwa: paragraf drugi uniwersału gło­
sił mianowicie, ..że osoba wszelkiego 
włościanina jest wolna i że mu wol­
no przenieść się. gdzie chce. byleby 
oświadczył Koi.nisyi Porządkowej 
swego województwa, gdzie sie prze­
nosi. i byleby długi winne, oraz po­
datki krajowe zapłacił. Uniwersał 
gwarantował dalei włościanom wła­
sność gruntów. ,które nie mogły być 
od dziedzica żadnemu włościaninowi 
odjęte, chybaby sie wprzód o to 
przed dozorcą miejscowym rozpra­
wił i dowiódł, że włościanin Obowiąz­
kom swymi zadosyć nie czyni. Dla 
łatwiejszego dopilnowania porządku 
wykonania tych rozporządzeń miały 
Komisye Porządkowe podzielić ..Wo­
jewództwa albo ziemie lub powiaty 
swoje na dozory tak, ażeby każdy

doizór tysiąc, a najwięcej tysric 
dwieście gospodarzy mieszkańców 
obejmował. W każdym dozorze wy­
znacza dozorcę, człowieka zdatnego 
i poczciwego, który próaz włożonych 
na siebie obowiązków w organłzacyi 
Komisyi Porządkowych będzie ‘Od­
biera! skargi od ludu w jego uci­
skach i od dworu w przypadku nie­
posłuszeństwu lub niesforności ludu. 
Powinnością jego będzie rozsądzać 
spory, a gdyby strony nie były kon- 
tente, do Kor.nisyi Porządkowej je od­
syłać". W ostatnich punktach uni­
wersału zwracał się Kościuszko do 
„duchownych najbliższych ludu nau­
czycieli", którzy powinni mu prze­
kładać, jakie ma obowiązki dla oj­
czyzny, która się prawdziwą matką 
względem niego okazuje. Ci ducho­
wni powinni lud oświecić, że pracu­
jąc pilnie około roli swojej 'i dwor­
skiej równie mila czyni ojczyźnie 
ofiarę, jak ten, który ją orężem od 
zdzierstw i rabunków żołinieinstwa 
nieprzyjacielskiego zasłania,, że peł­
niąc powinność względem dworów, 
zwłaszcza tak isfolgowana, nic innego 
nie czyni, tylko winny dług wypła­
ca dziedzicom, od których grunta 
trzyma".

W taki to sposób wypełniał Ko­
ściuszko śluby Jana Kazimierza 'i 
pnzekonał chłopów, „że ojczyznę 
mają".

/gn. Rouneaii.

Na wstępie słynnego uniwersału po­
łanieckiego z dn. 7 maja 1794 r„ motywu­
jąc rozporządzenia swoje, tam zawarte, 
powiada Kościuszko:

„Z żalem to wyznać musze, iż czę­
sto srogie obchodzenie sie z ludem daje 
miejsce moskalom do powszechnej na 
cały naród potworzy. Odbieram usta­
wiczne skargi od żołnierzy i rekrutów, 
że żony ich i dzieci nie tylko żadnego o- 
slodzenia nie mają, ale za to prawie, że 
służą Rzeczypospolitej ich mężowie i oj­
cowie, wystawieni są na większe uciążli­
wości. Takowe postępki iv  wielu miej­
scach są zapewne bez wiedzy i przeciw 
woli dziedziców; lecz iv  drugich muszą 
być skutkiem zlej chęci lub obcego na­
tchnienia, aby zupełnie zapal do obrony 
ojczyzny w sercach ludu ostudzić. Ale 
ludzkość, sprawiedliwość i dobro ojczy­
zny wskazuje nam łatwe i pewne środki, 
przez które podstępom złości domowej 
lub zagranicznej intrygi zapobiedz może­
my. Rzeknijmy, że lud nie dopiero zo- 
staje pod opieką rządu, że uciśniony 
człowiek mu gotową ucieczkę do Komi­
syi Porządkowej swego województwu, że 
ciemiężycie!, prześladowca obrońców, 
kraju jako nieprzyjaciel i zdrajca oj­
czyzny karany bedzie"...

W szystkie ilustracye w numerze bie­
żącym, dotyczące Powstania Kościusz­
kowskiego, zaczerpnęliśm y z wystaw y 
Uniwersytetu Ludowego. Eksponaty na­
leżą do pp. J. W itke-Jeżewskiego, E. 
de Phulla i S tanisława Patka.

W



Posiedzenie Komitetu W ielkiej Kwesty Majowej w Warszawie.

O d lew ej do praw ej: pp. Ign. Dąbrowski, Ign. Baliński, Maren Jowski, Fr. Radoszewski, Now icki, Dmochowski, Szymanowski, ks. Skimboro- 
w icz, St. Popowski, K. O lchowicz.

Teatry warszawskie.
TEATR ROZMAITOŚCI. „Pierścień Mi­
łosny", sztuka w 3-aktach Stefana Bie­

drzyńskiego.
Pierwsze sztuki p. Biedrzyńskie­

go (wyróżniały się istotnym tempera­
mentem scenie -rym. Była w nich 
brutalność — może inaiwet trywial­
ność. Był niewątpliwy talent. P. Bie­
drzyński ikireślit swe obrazy iz życia 
matami eszczańsikiag o Warszawy z 
realizmem, fetory przypominał Zapol­
ska, który jednak nie był pozbawio­
ny cech oryginalnych.

Otrzymawszy nagrodę Teatrów 
Warszawskich, p. Biedrzyński wyje­
chał do Paryża. ..Pierścień Miłosny" 
jest właśnie owocem rocznego poby­
tu w stolicy świata. Z paryskiej kul­
tury teatralnej p. Biedrzyński prze­
jął w tym utworze konweneyona- 
lizm układu scenicznego. W koncep- 
cy, — 'dramat, w reailizacyi uczynił 
się melodramatem. Rrzyłem. sięga­
jąc do środowiska pałacu wielkoszla- 
checfciego, p. Biedrzyński, utracił bez­
pośredniość obserwacyi. Jego figu­
ry zgubiły tętno żywej krwi, stały 
się literaeko-papieiroiwemi. Pozostał 
wszakże nerw dramatyczny, który 
korzystnie wyróżnia p. Biedrzyńskie­
go z pośród młodszych autorów pol­
skich. ,,Czuje" on scenę, potrafi 
stopniowo rozwijać akcyę i z wy­
tworzonych kolizyi wywoływać mo­
cne efekty. Nawet sytuacyoim, po­
myślanym fałszywie, jak np. zakoń­
czenie sztuki, innie nadać wyraz dra­
matyczny.

Artyści Teatru Rozmaitość, czy­

nili, co mogli,, by anemicznym posta­
ciom sztuki nasunąć pozory życia. 
P. Adwentowicz grał świetnie rolę 
cnotliwego, acz niesympatycznego 
administratora; przejaskrawił tylko 
zewnętrzna charakterystykę. W tej 
interpretacyi dzielny dyrektor cukro­
wni i znakomity rolnik czyni wraże­
nie zbiedzonego ekonoma i publicz­
ność mnisi sympatyzować z wykwin­
tną panienką, która woli ładnie ubra­
nego i dobrze odżywionego p. Janu­
sza. Tę panienkę gra P. Tekla Tirap- 
szo-Brywulitowa. a gra z wielką gtę- 
bia uczucia, iz nieporównaną szczero­
ścią i wdziękiem. P. Helena Sulima, 
również rzadkie zjawisko na scenie, 
tworzy konsekwentnie i doskonale 
pomyślana postać niewiernej żony. 
Z tej roli staje się widoaznem, w jak 
małym .stopniu na.sz teatr umie ta­
lent tej artystki wyzyskać. Pp. Bna- 
ke-Zawadzki. Owerilo i s ta ry  mistrz 
Rapacki, świetny ksiądz proboszcz, 
dopełniają wzorowej całości.

S. B.

Profesor Ellinger.

Henryk Oskar Ouenther Ellinger, 
przewódca konserwatystów w duńskim 
folketingu, .profesor akademii weteryna­
ryjnej i rolniczej w Kopenhadze (Land- 
bohójskole), jest postacią znaną w świę­
cie naukowym, zasłużonym fizykiem. 
Przed ośmiu laty rzucił się w wir życia 
politycznego i odrazu w jego ramach za­
jął wybitne stanowisko. Jeżeli mówi się 
o .konserwatystach" — to jedynie w 
znaczeniu torysów, owianych duchem 
szczerego postępu. Ellinger. człowiek 
szerszego zakroju, nie zacieśnia się w 
granicach owego T.ręntowskiego „umu“ i 
chętnie wybiega za kręgi swojej specyal- 
ności. Jest przewodniczącym towarzy­
stwa architektów ,i „Towarzystwa Cecy­
lii", uprawiającego kunszt muzyki kla­
sycznej i kościelnej. Ody w grudniu ro­
ku ubiegłego lir. Julia Ledóchowska od: 
czytami w „Kwindelige Foreningen" i w 
„Old Felof Palais" przysposobiła przy­
chylny grunt dla niedoli naszej, Ellinger 
złożył komitet z osobistości przeważnie 
konserwatywnych, wpływowych. W 
skład jego weszli b. minister skarbu 
Ncergaard, dyrektor politechniki Hanno- 
wer, biskup in parlibus von Euch, katoli­
cki biskup Zelandyi, H. Ostenfeld i t. d. 
Aczkolwiek komitet pracował bez rekla­
my, zebra! w .niespełna dwa miesiące o- 
koto 40,000 koron i zainteresował sprawą 
polską obojętne dla niej szersze kola

Kopenhaga, w marcu.
Ernest Łuniński.
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Na widowni — z tygodnia. „SFINKS".

Gen. POLIWANOW, rosyi- 
ski m inister wojny, ustąp ił 
z zajmowanego stanowiska 

na własne żądanie.

P. T. KOCIATKIEW ICZ zosta ł po­
wołany na stanowisko drugiego 
pomocnika prezydenta s to łeczne­

go miasta Warszawy.

Dr. W. MĘCZKOWSKI, p rze­
wodniczący sekcyi zdrow ia 
publiczn. przy K. O. m. W., u- 
s tąp ił ze swego stanowiska.

Rodzajowe obrazki warszawskie.

Fot. M. Fuks. W „ogonku“  przed biurem pasportowem...

.Sfinks’’ w roku bieżącym wycho­
dzi bardzo regularnie. Zeszyt trzeci przy­
nosi znów interesujący materyał literacki. 
Wacław Makowski informuje o .Zada­
niach prawnictwa polskiego". Dr. August 
Popławski drukuje dalszy ciąg swojej cie­
kawej rozprawy p. t. .Z życia i zapo­
mnianych dzieł Cieszkowskiego". Wy­
tworny stylista, p. Tadeusz 2uk-Skarszew- 
ski daje znów rozdział swojej powieści 
.Rumak Światowida”, kreślącej doskonałe 
sylwety galicyjskie. Bajka Lemańskiego 
.Chleb i woda” oraz przekłady „Eligii 
miłosnych” Jana Kochanowskiego z łaci­
ny p. J. Ejsmonda uzupełniają poetycki 
dział .Sfinksa”. Z dziedziny sztuki za­
mieści! artykuł n. W. Huzarski p i, .Woj­
na i nowy styl”. Okładkę zdobił p. Z. 
Kamiński. „Sfinks” w zeszytach tego­
rocznych zamieścił interesującą rozpraw­
kę Z. Rygier-Nałkowskiej ,W obronie 
słów”, prace Adama Grzymaly-Siedleckie- 
go „Rok 1863 w literaturze polskiej” i 
studyum o St. Witkiewiczu. Dr. Wł. Kły- 
szewski w artykule wstępnym omówił 
„Oryentacye polityczne polskie”. Dobór 
prac mówi sam za siebie. „Sifnks” sta­
nowczo dziś jest najbardziej po literacku 
prowadzonym miesięcznikiem. Kierowni­
kiem naczelnym i wydawcą pisma jest 
Dr. August Popławski. Redaktorem od­
powiedzialnym i kierownikiem literackim, 
Dr. Wł. Kłyszewski.

Ofiary złożone w adm. „Świata".

Na ochronkę Przyjaciela Dzieci. 
Janek i Maryla Wielowieyscy 66, kop. 
Zosia i Jórek Paczkowscy rb. 3, Marychna 
Latkowska rb. 1,50, Zosia i Janek Pacz­
kowscy rb. 1.
Dla Zalasińskiej sparaliżowanej kraw­

cowej.
Bezimiennie rb. 2,

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
St. Krzywoszwoski „ROZSTAJE”

KOMEDYA W 3-ch AKTACH.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

CHRZEŚCIJAŃSKA JÓZEFA MAIJ,
— =  J D Ł 1 7 G A  -V 4 6 , łel. 0 2 -3 3 . ~=—

Posiada na składzie druki: podania do sądu i plenipo­
tencje dla pp. adwokatów, gospodarzy i administratorów 
domów, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia, w zakres 
drukarstwa wchodzące.

Z poważaniem Jozef M aij.

I  TBTTERSBŁ R. KONOPNICKI 1
NOWOSENATORSKA 5/7, 
kupno i sprzedaż koni.

A n r n e n  n n i p r a m u  Szan- Czytelnikom zasługu- p u  lGUa.11 iy  jącą na poparcie szwaczkę, 
która jest w ostatecznej nędzy niezdolna do pracy 
przymiera z głodu z matką staruszką. Ofiary dla
Z. Swieżawskiej przyjmuje adm. „Świata1’.

R  Bar Hmerykańskil
Senatorska 27.

Po gruntownem odnowieniu został otwarty. Pole­
cając go łaskawej uwadze Szanownej Klienteli

Pozostajemy z szacunkiem
Leon Klemberg i St. lYlaciaszek.

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. K lisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w W arszawie 
Za pozwoleniem niemieckiej cenzury wojennej.
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